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R edakcja  stosowne do swego rodza ju  p ism a p r z y j ­

m ie  ż wdzięcznością*
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JVr: I.
U  w r t i .  - T T O  Z  zawieszeniem  wszelkie 

Sobota  IVlUiVI U O . go n ien k o jiten to w an  ia.

5 . Czerwca.  -=========

F R A s Z fi. L

Sądząc po  teraźniejszych kapeluszach widać ie 
m ężczyźni przechodzą na  stronę k o b ie t; ho coraz 
w ięcej b ia ły ch -g łó w  pokazuje się  po  ulicach.

W łochy m usia ły  co i z łego  zrob ić , ho  iraW e«  

zu w ju sz  ustaw iczne a ogn iste  czyni w yrzuty .

Uważają żc n a  tu te jszych  Jarm arkach słodsze 
są dla kupu jących  P iern ikark i jak p iern ik i.

I ,
L udzie teraz zbierają  m ajątki n a , to , aby m ielf 

o czym  hyc poczciw em i.

F o rtu n a  jeździ na jednem  k o le ,  a Bida na 

d w ó c h , dla teg o  Łez nas bida częlciej dojeżdża.
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Pewien Jegomość podchmielony tak często u- 
derza głow ą o bruk, Iz niezadługo wylitografuje so­
bie na czole plan całej Warsząwy,

Ponieważ gm in zwykle Grafom zarzuca kam ień- 
Oosć serca, przeto kiedy Grafy litują się nad 
n im , to  wtedy zowią to  Lito-Grafją.

Zimą jest stronnikiem  D em agogów , bo ile ra­
zy  nadejdzie zaraz kul panuje, jak się m ó­
wi tak się pisze.)

Zdaje się ze tych co się po nocach kręcą m o­
żna nazwać Biegunami półnom ocnem i, a tych co 
na  cudze wpadają objadą , Biegunami południow e- 
mi. Najdoskonalszy żeglarz niepotrafi zrobić wy­
praw y do tych b iegunów % bo ich nigdy ną m appir 
domowej nieznajdzie.

Mexykartie biją się na m ańkuta* bo  powiada­
ją , że praw a ręka pow inna tylko praw e dzieła wy­
konywać.
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D obrze ze prawdę w baw ełnę obw ijają  bo  się 
n ie  tak ła tw o  s tłu cze .

W  A lgierze u trzym ują  ze lepazy D ej duszony 
aniżeli surowy,

W H is z p a n ji ,  po  zn iesien iu  In k w iz y to rja tu , 

jest teraz  spraw iedliw ość świętaf a Inkw izycja ludzka ,

'W iadomo ze Jow isz u w ió d ł E uropę w  postąpi 
B y k a , dia te g o  tez tak wiele cieląt w niej w idziem y.

Dziw na jes t rzecz , ze p ierw ej w ynaleziono m a­

szynę dp m łócen ia  c h ło p ó w , niż do m łócenia zboża.

, Instrum enta  M uzyczne dają bardzo p iękny  przy­
k ład  oszczędności. O ne także się stro ją , ale zawsze 
małym kosztem .

D la teg o  P o rter byw a c ie n k i, żeby się m ó g ł 
p rzez  kom orę ła tw iej przem knąć.

N iem a n ie t rw a ^ g o  n a  św iec ie , naw et K o n -
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stytucyjna Ustawa czasem ustaw a, jak to teraz we 
Francji.

Niektórzy czynią sobie zapytania . . . .  Czy też 
i W muzyce będzie Cenzura wymazywać zbyt wol­
ne tony, tak jak zbyt wolne wyrazy wykreśla?

Chociaż niejesteśmy w Chinach, jednak całe lato 
ehodzieray w stolicy chińskiej, bo w Nankinie.

Czterech tylko prawdziwych właścicieli domów 
jest w Warszawie, to jest Sty Jan, Sty Michał, No­
wy rok i Wielkanoc. Gdyż ria wywieszonych kar­
tach , n\ezoajdujemy innego nap isu ; jak tylko do 
najęcia od Sgo Jana, do najęcia od Sgo Michała; 
a nie do najęcia od Pana tego , lub owego.

Kto chciał być na Bielanach musiał jechać d ro g o .

Daleko lepiej urządzone są klassy szkolne, niż 
kłassy w L oterji: bo w niej chociaż losy przez pięć 
klass kurs odbywają, jednak z ostatniej wychodzi 
kilka tysięcy pustaków, lubo równą z drugiemi na 
Edukacją pobierali kwotę.

l
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Żart wczesny i zarl niewczesny.

Zart niemoże byc niewczesnym , żart bowiem  
spraw uje uśm iech, uśmiech jest dowodem radości; 
radość jest uszczęśliwieniem łudzi, a szczęśliwość ni­
gdy się nieprzykrzy, a zatem żart niemoże byc nie­
wczesnym.

K otzebue w K om edji fu ste ln ift

P O Ł E Ć  S Ł O N I N Y ,
li' i

W  jednej bramie "Wiedeńskiej, którą Czerwony 
wieżą nazyw ano, wisiał połeć słoniny z tym  napisem:

Befińdet sich irgend bier ein M ann,
Der m it der W ahrheit sprechen k a n n ,
Dass ilw  sein Heirath nich geraueri,
Und furcht sich nicht vor seinen F rauen ,
Der m ag diesen Backen herunter hauen.
Co wszystko tak dobrze Znaczy, jakby się po- 

.w iedziało : „Kto jest w stanie szczerze się pochełpic 
iż jest panem  w domu i żony się nie b o i ; ten może 
wziąśc sobie ten Połeć s ło n in y .” Ale już kilka set 
łat m inęło i kilka tysięcy połciów odmieniono, a n ikt 

i się po niego śięgnąc nieodważył. Przecież raz sta­
w ił się jeden i żądał Połcia . . .  jako Pan domu i mąż 
nieustraszony. Z chęcią ran pozwolono słoninę za­
brać, drabinę nawet p rzyn iesiono ; lecz konkurent 
wieprzowy prosił zeby kto inny go  wyręczył i zdj^ł



p o łe ć , ho on  m ó g łb y  >$ob'e su k n ie  pow alać , a t a k  
izonaby na  n iego m ocno ła ja ła . Rozumiano się z je ­
go  dom ow egp p ań stw a , odsun ięto  p re te n s je , a  s ło ­
n in a  jak  wisi tak  wisi.

Dwój znaczniki i B  óźnoznaczniki.
i  '  1 *c z y l i

Halami rury i  EkiwokL

4. K to  m a najw ięcej od w agi w W arszaw ie, (V )

2 . S trudzony pod  różą spoczyw a.

3. W idziałem  parg  w ołów  w p o w ie trz u ,»
Ą. U łani m leko wydoili.

5. S to  pniów  m ożna dostać za sto  talarów'.

6,, (F rąn cu zk o -p o lsk i) Ile ma lat ? I ł  es t m alade,

S Z A R A D A .

Pierwsze u  D z ik a , a drugie i  trzecie 
U żyjcie jak chcecie ,

D o karan ia  lu b  śp iew ania , 

W s z y s tk o  dobre na śn iadan ia , 

Czy w sosie czy w b igosie ,

I skończy ło  się.

O )  A lbo Oib\ a g i to jest M ęstw a,  albo od W agi czy li m iary.


